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OPACTWO MELROSE, W  SZKOCYI.

„Chcesz- l i  widzieć wszystkie p o w ab y  Mel-  
r o z y ? Odwiedź  ten poważny  klasztor  p rzy  
świet le księżyca.  G o rąc y  p romień  słot ica 
pozłaca i odkr ywa  razem je g o  ruiny.  Ale 
w  cieniu nocy,  gdy  okna zimne odb i j a j ą  świa­
t ł o ,  wś ród  cza rnych  i zburzonych  a rkad;  
k iedy  b lade  p romien ie pada ją  na g ruzy  ś r o d ­
kowej  wieży; kiedy ko lum ny  z j e d n e j  s t rony  
z heb an u ,  z drugiej  z kości  s łon iowej  bvc  się 
w y da ją ;  kiedy obrazy  i księgi święte j a kb y  
s reb rem  się b łyszczą ;  gdy T w e e d  szumi 
z da l eka ,  i puszczyk na g robac h  się żali:  
w tenczas i d ź ,  zwiedzaj  zniszczony pomnik  
świętego D aw id a ;  ale sam bądź!  a wraca ­

j ą c ,  zawołasz w za pa l e ,  ze nic nie jes t  r ó ­

wnie tak smut ne  i p iękne .11
Oto  są s łowa W a l te ra  - Skot ta o opactwie 

Melrose,  w Pieśni  os ta tn iego  Minstrela (The 
lay o f  last Minstrel) umieszczone.  S ławne 
to opac two  cys ter sów w roku 1136  przez 
Dawida  króla szko ck i eg o ,  pod wezwaniem 
Najświętszej  Maryi P a n n y  za łożone,  p rzeb yw ­
szy rozmai t ego losu k o l e j e ,  powielek roc 
złupione,  ogn iem i mieczem niszczone,  w kil­
kaset  lat  od  założenia s w e g o ,  za czasów 
K ro m w e la  poszło w ostateczną ruinę .  Dziś 
same tylko zwaliska w ro mant yczne j  okolicy 
leżące , nęcą do s iebie podr óżn yc h .



370 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

ALCHEMIJA I KAMIEŃ FILOZOFICZNY.

C C i ą g  d  a  l s z y.)

Jeżeli wolno śmiały uczynię domysł  o 
filozoficznym ogniu starożytnych alchemi­
ków kabalistycznych,  powiedzielibyśmy, ze 
by ł  niczem innem zgoia tylko e l e k t r y ­
c z n o ś c i ą .  Mniemamy nawet,  ze ten ogień 
nosił nazwisko e l e k t r y c z n o ś c i  w naj­
sławniejszych szkołach tajemniczych,  na wie­
le wieków przed erą chrześcijańską. Iw ie r -  
dzenie to wydać się moze paradoxalnem tym, 
którzy przypisują zupełnie nowożytną epokę 
odkryciu natury i nazwiska elektryczności. 
Nie omieszkamy przeto wymieniać zasadę , 
na której się opieramy, wierząc, ze elektry­
czność równie była znajoma starożytnym, 
jak i nam , i źe w niej to kry je  się ogień 
hermetyczny,  za p o m o c ą  ktorego alchemicy,  
od  niepamiętnych czasów, usiłowali wyrobie 
e l i x y e r  ż y c i a ,  k a m i e ń  f i l o z o f i c z n y  
i t ransmutacyą metallów.

Jeśli się nam uda tego dowieść,  będzie­
my przynajmniej  mogli powiedzieć,  że al- 
chemi ja mapodstawę racyonalną ,  i ze alche­
micy pracowali podług zasady mogącej  spro­
wadzić mnóstwo przeobrażeń fizycznych. P o­
winniśmy zatem większą ku alchemikom oka­
zywać względność, aniżeli się to czynie zwy­
kło. Wypadnie umieścić ich ,  j ak  słuszna, 
w przedniej straży nauki, i przyznać irn ini- 
cyatywę wvsokicb badan w tajemnicach n a ­
tury,  badań,  w których filozofowie hermety­
czni wyprzedzili może wielkie odkrycia cza­
sów nowożytnych,  i przybliżyli się do cie­
kawych doświadczeń,  któremi świeżo wsła­
wili się Cross, Fox  i Faraday (biegli chemi­
cy i fizycy angielscy).

Przytoczmy naprzód kilka wyjątków z D u -  
tensa i innych autorów, którzy się tym przed­
miotem zajmowali.

„Starożytni —  powiada Dutens — wzywali 
Relusa, Ozyrysa,  wielkie bóstwa ognia i

światłości pod epitetami, które potwierdzają 
naszez danie. Tak,  słońce nazywali oni Ele­
k t o r , to jest wszechwładną zasadą,  która 
wszystkie rzeczy ożywia. T a k ,  czcili Jowisza 
pod nazwiskiem Elicius, to jest, podług nieb, 
zasadę e lek tryczną , albo p ierw szą  p r zy c zy ­
nę , która przyciąga ( elicit)  i życiem nadaje 
wszystkie przedmioty przyrodzenia.  Jupiter 
Elicius,  powiada W a r r o ,  tak jest nazwany, 
ponieważ wyciąga i przyciąga: (ab ehciendo  
sire  extrahendo ')\ w tern to rozumieniu wy­

rzekł Owidvusz :
Eliciuntcoelo te , Jupiter, unde m inor es
N unc quoque te celebrant Ehciumque rocant.
Empedokles zdaje się,  iż uświęcił  tęz sa­

mą zasadę powszechną elektryczności pod 
nazwiskiem essentia ig n is , albo żywiołu o -  
gnia,  co jest  definicyą dość sprawiedliwą. 
, ,Ogień ów, mówi on , dzieli się na cztery 
elementa,  łączące się z sobą harmonią taje­
mną i rozłączone niepokonaną przyczyną po ­
działu. Wszystkie ich cząstki przyciągają się 
jedne  do drugich ,  lub też odpychają się 
nawzajem; tak, iż nic zgoła nie ginie:  p r z e ­
ciwnie wszystkie rzeczy w naturze zostają 
w ruchu wiekuistym.

Tej  to, zasadzie elektryczności,  starożytni 
przypisywali grzmoty i błyskawice. Numa 
Pompiliusz, przypuszczony do tajemnic nauki 
Pitagorejczyków, i również dobry naturalista 
jak fizyk, znał sposób sprowadzania piorunu 
daleko wcześniej przed wynalazkiem elektry­
cznego sznurka Franklina.  Numa zręcznie ko­
rzystał z swej umiejętności,  i z łatwością rzą­
dził ludem grubym, stosując znajomość sił na­
tury do svstematu obrzędów religijnych, który 
wierzyć kazał w jego obcowanie z bogami. 
Pliniusz powiada ,  że za pomocą pewnych 
ofiar i fo rmuł ,  król ten mocen był  spro ­
wadzić piorun na z iemię ; dodaje, iz według 
tradvcyi au ten tyczne j , toz samo doświad­
czenie czvnionem było w Hertt iryi,  u W o l ­
aków. Przytacza Lucyusza P i zo na , zna­
komitej  powagi pisarza, który mówi, że Tul-
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lus Hostil ius pomyl iwszy się w tej  t a j emni ­
czej  czyn noś c i ,  sam zos tał  zabi ty od pio­
runu .  T y t u s  Liwiusz szczegółowiej  opisuje 
to godne  uwag i  zda rzenie ,  w nas tępnych  
s ł o w a c h :

, ,Król  Tu l lus  znalazłszy w komm en ta rza ch  
Wumy wskazanie pewnych ofiar u roczystych  
w wysokim stopniu t a j emniczych,  przez tego 
p raw o da w cę  czynionych na cześc Jowisza 
El icius, zamkną ł  się w miejscu t a j e m n em  dla 
p r óby  tego pobożn eg o  doświadczenia.  Ale 
n iezachowawszy ściśle przep isanych  o b r z ą d ­
ków,  bądź przy zaczęciu,  bądź  w c i ą g u  dz ia­
ł a n ia ,  sam z domem swym od p io r un u  sp a ­
lony został  (1).“

Platon  p rzyp i su je  tejże potędze e l ek t ry ­
cznej  imię i w łasności  elektrum  a lbo b u r ­
sztynu.  Dl a  ob jaśnienia  własności  przycią­
gania  tej  subs tancy i ,  powiada o n :  „iż w y ­
chodz i  z e l ek t r u m  a lbo bursz ty nu  pewny  
p ł y n  subtelny albo duch  (pneum a), za p o ­
mo c ą  k tó reg o  on przyciąga inne c i a ł a . “ P lu ­
t a rch do tejże samej  p rzyczyny odnosi  u d e ­
rzenia  ryby  drętwika.

Do elektryczności  także przywiązywali  s ta ­
rożytni  własności  magnesu :  podobn ie  jak n a ­
zywali  bu r sz tyn  electrum, że subs tancyę tę 
ożywia tchnienie  Fiedora  a lbo  s ł oń c a ;  p o ­
dobnież nazywali  magn es  lapis lleraclius , 
kamien iem ł l e r a k le j s k im , bo m n ie m a l i ,  że 
j e s t  o b d ar z on y  ene rgią i po tęgą He rk u le so ­
w ą ,  k tórego imię odnosi ło się także do s ło ń ­
ca i czynników s łonecznych .  „M agn es  albo 
kamień  Herku lesowy,  powiada P lutarch,  p r zy ­
ciąga ciała podobn ie  j ak bursz tyn .“  T ł u ­
maczy  to działanie przez , ,ciąg albo ciek 
a t o m ó w 11, i t ychże samych p rawie  używa 
wyraże ń  co Kartezyusz.

INiech n a m  w o l n o  b ę d z i e  p r z y t o c z y ć  t a k ż e  

c i e k a w y  w y j ą t e k  ze S t a r o ż y t n o ś c i  i n d y j s k i c h  
M a u r i c e  a :

„He rku l es  indyjski ,  mówi  on,  ów b óg -k ró l  
tyle  przedsiębierezy,  Belus, jest  p rawdz iwym 
pro to - ty pem  Herku lesa  czczonego  w Tyrze ,  
op iekuna handlu  i żeg lug i ;  jes t  on także ty­
pem Herkulesa czczonego w Eg ip c ie ,  j ako  
zwycięzca Buzyrysa,  a k tórego  Dwanaście  
P ra c  są symbo lem  odmian  s łońca  w prze-  
chod  zie dwunastu  znaków Zodvaku niebie­
sk i eg o ;  j e s t  to nareszcie  ten sam bożek,  k tó­
reg o  h i s t o r y a , tak obfita w wypadki  n a d ­
zw y c za jn e ,  po up ływ ie  se tnych  l a t ,  p rzy ­
swojoną została od  Greków.  Je dn ym  z naj ­
ci ekawszych  i największej  uw ag i  g od ny ch  
szczegółów życia tego  bohaty ra poganizmu,  
jest  morska  j ego  podróż  odb y ta  w złotej  
czarze,  podarku  Apoll ina albo S ło ń c a ,  gdy  
na po brzeżach  Hiszpanii  mia ł  wznieść s łupy  
noszące j e g o  imię. Z  tej okoliczności  Ma- 
k robiusz nas tępną czyni u w a g ę :  „Mniemam,  
że Herkules  p r zeby ł  morze  nie w czarze,  ale 
w okręc ie  noszącym imię czary (2 ) . “  P rz y­
po m ni jm y  a t o l i , że kilku myto logów u c z o ­
nych mniema,  że to naczynie ta jemnicze  nie 
by ło  ezem innem tylko bussolą, za której  
p o m o c ą ,  lecz nie w k tó re j  bożek  p rzebył  
morze  Ś ródz iemne .  F e a k o w i e ,  lud  który 
p o d łu g  H o m e r a ,  s łyną ł  z żeglarskiej  umie ­
j ę tno śc i ,  z większem jeszcze do p rawdy  p o ­
do b ieńs twem posiadal i  niewątpl iwą zna jo ­
mość  m a g n e s u ;  okręty ich bowiem pr zed­
stawia O d ys se a ,  j ako  prześl izgające się bez 
s te rnika  po n ie zmie rzonym Oceanie,  i jak by 
ożywione d u s z ą ,  k tóra wiod ła  j e  w miejsce 
przeznaczenia .  Jakąkolwiek wartości damy 
t emu m n ie m a n iu ,  rzecz atoli  oczewis ta ,  iż 
przy s tosunkach zachodzących  n iegdyś  mię ­
dzy na rodami  znaczną odległośc ią  prze- 
dzielonemi od s i ebie ,  wówczas gdy gwiazdy 

strefie ich właściwe nie mo gł y  bydź dla nich 
wiernymi  p rzewodnikami  w dalekich p o d ł o ­
żach ,  rzecz oczywis ta ,  p o w ta r z a m ,  że od-

(1) Serf non r ite  in itun i a u t curafum  id  sacrum  es- (2) Ego autesn a rb itro r  non pocuio  H ercnlem  m aria

se ; . . , .  fu lm ine ipsum  cum domo coniiagi asse. I tran srec tu m  , sed navig'io cui scyjfho  nom en fu it.
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krycie igły magnesowej sięga epoki n ie ró ­
wnie starożytniejszej , aniżeli rok 1260 ery 
chrześcijańskiej.

Owa znajomość elektrycznego działania 
m agnesu, przypisywaną jest prawie wszyst­
kim narodom starożytnym od takich uczo­
nych jak  Kircher, Hyde, Herward, Van Da­
l e ,  sir William Jones, i inni szacowni pisa­
rze, których wymienia Dutens i Maurice 5 i 
zdanie to powszechną ma wziętośc’ pomiędzy 
znawcami.

Dowiódłszy, ze ogień elektryczny, właści­
wie tak nazwany, był znajomy starożytnym 
teozofom w najważniejszych swych objawie­
niach, pozostaje nam wykazać, że ten ogień 
b y ł  po wszystkie czasy ogniem herm ety­
cznym, albo filozoficznym alchemików, naj­
potężniejszym czynnikiem we wszystkich ich 
działaniach tajemniczych; że dla tej przyczy­
ny trzymali go ile tylko być rnoże w ukry­
c iu ,  i że wiadomości o nim udzielali jed y ­
nie swoim adeptom. Zdanie to podziela Dom 
Pernety, wielki kapłan tajemnic alchemi­

cznych .
„Nasz ogień filozoficzny, powiada on, jest 

labiryntem, w którego zakrętach najbieglejsi 
zagubić się m ogą; jest bowiem ukryty i ta­
jemny. Ogień słoneczny nie może być tym 
ogniem tajemniczym; jest bowiem przery­
wany i nierówny; nie może dostarczać cie­
pła zawsze jednostajnego natężenia i trw a­
łości. Gorącość jego nie zdoła przeniknąć 
głębi g ó r ,  ani rozgrzać zimna skał i m ar­
muru wsiąkających w siebie wyziewy mine­
ralne, z których się tworzy złoto i srebro.

„Ogień pospolity naszych kuchni prze­
szkadza amalgamie substancyj zdatnych do 
połączenia się; trawi lub  ulatnia delikatne 
ogniwa cząsteczek składow ych: jest  on wła­
ściwie tyranem.

„Ogień wewnętrzny i wrodzony materyi 
ma własność zmięszania substancyj i nada­
nia im nowych form. Ale ów ogień tak wiel­
biony nie może być ogniem pospolitym, K t ó ­

ry rozkłada nasiona metalliezne; co bowiem 
jest samo z siebie zasadą zniszczenia nie 
inoże być odrodzenia zasadą, chyba tylko 
przypadkowo. “

Artephius szeroko się rozpisał o ogniu 
filozoficznym, a Pontanus został jego uczniem 
i rozkrzewicielem jego zasad. T en  ostatni 
mówi o tym przedmiocie co następuje: „Nasz 
ogień, jest mineralny i wiekuisty; występuje 
wtenczas dopiero, gdy jest podsycany nad 
miarę ; zakrawa na siarkę, nie pochodzi z ma­
teryi; niszczy, rozkłada , zgęszcza i przepala 
wszystko. Wielkiej potrzeba biegłości do 
odkrycia go i przygotowania; niekosztuje 
nic, albo prawie nic. Nadto, jest wilgotny, 
przesiąkły wyziewami, przenikający, subtel­
ny, delikatny, eteryczny; rozk łada , przeo- 
obraża, niezapala, niepożera, otacza wszyst­
ko, wszystko w sobie zawiera ; nakoniec, je ­
dyny jest w swoim rodzaju. Jest on także 
źrzódłem wody życia, w której król i kró­
lowa przyrodzenia, kąpią się ustawicznie. Ow 
ogień wilgotny nieodzownie jest potrzebny we 
wszystkich czynnościach alchemicznych, w po­
czątkach, w pośrodku i na końcu; cala bowiem 
nauka na tym  ogniu zalezy. Jest to na raz 
ogień naturalny,nadnaturalny i anti-naturalny; 
ogień na raz ciepły, suchy, wilgotny i zimny, 
nie pali s ię , a jednak przepala i niszczy.

Pytamy się, co oznacza ta dziwna mowa 
dawnych alchemików o ogniu filozoficznym, 
jeżeli nie elektryczność? Zaiste , ten jest 
jedyny żywioł, do którego zastosować się da­
dzą te wszystkie detinieye. I dla czegożby- 
śmy wzbraniali się przyjąć tej prawdy, ma­
jąc  tak liczne świadectwa istnienia i p o ­
tęgi e lektryczności, uważanej jako jedna 
z tajemnych własności na tury?  a świadectwa 
te sięgają zarówno s ta roży tnośc i , jak  wie­
ków średnich, w ciągu których A b en -E z ra ,  
Scot, E r ig e n a , Alkuin, Raban M aurus, Al­
bert  Wielki i Roger Bakon pisali o nauce 
hermetycznej. Elektryczność o trzymuje się 
tak łacno i tak szybko, że moglibyśmy po-
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wiedzieć a priori, że ona była zawsze głó­
wnym czynnikiem alchemii,  podobnie jak 
jes t  chemii. Z resztą, żaden z dostojnych 
pisarzy nie twierdził jeszcze,  ze odkrycie 
elektryczności przypisywane byc powinno fi­
zykom nowożytnym, którzy z taką dokładno­
ścią określili tajemnicze prawa jej  działań.

Uznawszy raz naturę ognia filozoficznego, 
zastanówmy się jakie były inne elementa 
wchodzące w skład wielkiego dzieła elixyeru  
długiego życia  i filozoficznego kamienia. T e -  
mi elementami są saletra,  siarka i merku-  
r y u s z , trzy czynniki najpowszechniejsze i 
najdzielniejsze,  jakie tylko odkrytemi zosta­
ł y  w świecie f izycznym, i które wchodzą do 
składu mnóstwa ciał. Określmy naturę tych 
e lementów tak uwielbianych przez a lchemi­
ków, jako główne podstawy ich nauki.

Saletra znajoma jest  jako pierwiastek 
wchodzący w skład wielkie'j części ciał przy­
rodzonych : połączony z pierwiastkiem alka­
licznym, wydaje natrum  s tarożytnych,  a sa­
letrę nowoczesnych. Dawne księgi i teorve 
nowoczesnych uczonych, jednozgodnie przy­
znają temu czynnikowi chemicznemu wła­
sność rozpuszczania ciał  wszystkich. Żydzi 
używali jej  w kąpielach , dla tego to Jere­
miasz wyrzekł :  „Jeśl iby grzesznik skąpał się 
nawet w saletrze, grzech jego obmytym nie 
będzie. “

(Dalszy ciąg nastąpi.)

S K U T K I  OPIUM NA KONIACH

Fryderyk  Pilger, kapitan kawaleryi, a po­
tem naczelny lekarz weterynaryi  wojskowej 
w księztwie Beskiem, mając wiele koniwyran-  
żerowanych oddanych sobie pod dyspozyeyą, 
doświadczał skutków stosu galwanicznego na 
nieb po śmierci. Dla tego koniom będącym 
jeszcze w stanie zdrowia zadawał już to t ru­
ciznę, już lekarstwa, i albo ich powoli truł 
albo raptownie,  albo też zabijał po danem

lekarstwie łub truciznie i doświadczał draźli- 
wości ich po śmierci wystawując trupy ria 
działanie stosu galwanicznego.  W ogólności 
spostrzegł najprzód że sposób żywienia konia 
ma wpływ na wstrząśnienia galwaniczne po 
śmierci. I tak, konie chude,  tudzież te które 
są żywione owsem,  pasące się na miejscach 
suchych,  c iepłych , wzgórzystych, czulsze są 
na  galwanizm po śmierc i ,  aniżeli konie opa­
s łe ,  żywione tylko s ianem,  s ło m ą , chwastem, 
korzeniami,  tudzież pasące się na niżynach 
albo w miejscach bagnistych i wilgotnych; 
konie zatem węgierskie więcej  ściągają się 
w doświadczeniach po śmierci aniżeli fryzyj­
skie. Powtore,  trucizny gwałtowne jakiemi są 
arszenik, tudzież d iakoni  ocet winny, bardzo 
osłabiały ściąganie się i drganie mięs po 
śmierci. Przytoczmy tu parę doświadczeń:  
Jednemu koniowi rozdzielono gran arszemku 
i dano w 4ch razach w przeciągu doby, potem 
dawano coraz większą dozę przez 35 dni i za­
biwszy wystawiono go na galwanizm po śmier­
ci i bardzo lekkie ruchy widziano,  które po 
6 minutach zupełnie ustały. Drugi koń któ­
r e m u  ani w tak znacznych dozach dawano 
arszeniku,  ani tak długo żywiono,  daleko 
żywsze ruchy okazywał po śmierci,  ale sła­
bsze aniżeli ten który był  zabity obok niego 
w stanie naturalnym. Nakoniee koń któremu 
dano od razu 40 gran arszeniku a drugi  raz 
80, po godzinie z d e c h ł , i ten na galwanizm 
zupełnie stał się nieczułym.

D rugi szereg doświadczeń.

Kiedy konia podpajano winem albo wódką 
tak tylko ażeby nabra ł  fantazyi i zabito w tym 
stanie żywości,  naówczas bardzo mocne i ży­
we wstrząśnienia pokazywał po śmierc i , jeżeli 
zaś zupełnie upojono i zabito, wtenczas wy­
stawiony na dzia łanie , bardzo słabe drga­
nia i ściągania muskułów okazywało. Kiedy 
nareszcie dano koniowi octu winnego mo­
cnego i kiedy ten w najokropniejszych kon- 
wulsyach miał zdychac i dobito go w tvm
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s i a n ie ,  wys tawiony  na działanie r zeczonego  
apa ra tu  zaledwie widzialne d rgan ia  okazały 
się mięs j e g o .  Nareszcie najciekawsze d o ­
świadczenia by ły  z korirni k tó ry m zadawano  
opium.

Dano  j e d n ę  uneyą koniowi  s t a r e m u ,  ma ło  
juz  widzącemu i bardzo wyni szczonemu.  Po 
up ły n ien iu  pół to ry godziny  j a d ł  z wielkim 
a p e ty te m ,  ba rdzo  b y ł  orzeźwiony,  spozierał  
na około z wielką żywośc ią ,  na każdy szelest 
oko ło  n iego nas trusza ł  uszy, i a i edoświadcza ł  
żadnego złego skutku.  W  tern go zabito i 
wystawiono  na ga lwanizm i daleko większe 
ściągania się pos t rzeżono  aniżeli na koniu 
zabi tym w stanie zwycza jnym.  T o ż  do św ia d­
czenie b y ło  powtarzane 'm na kon iu  mło d y m 
ale b a r dz o  l eniwym.  O pi u m  dodało  mu wiel­
kiej ż y w o ś c i , siły i a p e t y t u ,  ale w skutkach  
galwan icznych  n iepost rzeżono żadne j  różnicy 
od innego  który b y ł  zabi ty w stanie n a t u r a l ­
nym .  Trzec ie mu koniowi  ba rd zo  s t a remu i 
wysi lonemu zadano na j e d e n  raz pó ł to ry  un-  
cyi op ium.  Wszystkie  j e g o  zmys ły  obudz i ły  

s i ę ,  oczy błyszczały ogn iem m ło d o ś c i ,  uszy 
na s t rus zy ł ,  ł e b  podnos i ł ,  talia j e go  za okr ą ­
gliła się i wyraża ła  s i l ę ,  k o p a ł  nogą nakszta ł t  
mł od e go  r u m a k a , i dawa ł  d o w o d y  wielkiej  
żywości .  Ale tego szczęścia n iepozwolono 
m u  d ługo  używ ać ,  zabi to go i galwanizm 
obudzi ł  w nim wielkie ściągania się t rwające  
godz inę  po śmierci .

P i sa łem w Szczebrzeszynie.

J ó ze f Zochowski.

SPO SÓ B ROBIENIA E L U  L O N D Y Ń S K I E G O  
(ALE).

Do sk ładu tego piwa,  j e dn ego  z p r z ed n i e j -  
szycb angielskich,  na war  32  kwar t ,  w c h o ­
dzą nas tępne i w takich i lościach ma te ryaly :  
28 funtów s łodu j ęcz mi en neg o  b la d e g o ,  6 
funtów bursz tynowo.żół t ego,  20 lutów chm ie ­
lu ,  po i  łuta kolendry,  zielonych p o m a ra ń ­
cze k , inibieru i soli kuchenne j ,  i 12 lu tów

mąki cukrowej .  D w u kr o t n e  zacieranie s ło ­
d u ,  bez  ściągania b rzeczki ,  dzieje się tu 
w j ednak i  sposób,  to jest  w o bu d w u  razach n a ­
lewa się s łód 68 kwar t  wod y ,  na 6 5 s  R. mie­
sza się dobrze  przez pó ł  godziny,  i przez 
45 minu t  zos tawuje się pod  p rzykryciem.  
Ściągnąwszy pierwszą b rzeczkę ,  tudzież d r u ­
gą o t rzym aną  przez p ow tór ne  nalanie młota  
10  kwar tami  wody,  na 6 5 fi R. po t rzeba o d ­
pa r ow ać  zwolna wszystkę brzeczkę aż do 
k w ar t  32, i ku końcowi warzenia rozpuśc ie  
w mej  cukier .  Następnie zaprawia  się p rze ­
cedzona  brzeczka  ex traktem z posiekanego 
chm ie l u ,  oraz g r u b o  u t łuczonej  ko len dry  i 
pomara ri czek;  ostudza się na kilsztoku do l i - 2- 
R, i w pra w uje  się w fe rmen tacyą 8 łut .  d r o ­
żdży.  Po ukończen iu  fermen tacyi ,  stacza się 
p ły n  z os iadłych drożdży,  zaprawia się im- 
b ierem i solą k u c h e n n ą ,  i wlewa się do b e ­
czki dla zu p e łn e g o  wyrobien ia .

P I W O  P S Z E N N E .

Robi się p o d łu g  przepisu P.  Herbmst ł idta  
z nas tępn ych  mate rya łów,  w p roporcy i  na 
war  3 2- kw a r t o wy :  s łodu pszennego b ladego  
i bu r sz tyn ow o-żó ł t ego  po 15 funtów;  s łodu  
j ęczmiennego  bur sz t yn ow o - żół tego funtów 
1 R | ,  chmielu łu tó w  2 0 ,  syropu cukrow ego  
(meiassu)  łut ,  4 ,  tudzież po łuc ie  imbieru,  
j a ło w c u  i soli k u c h e n n e j ;  warzenie tego pi­
wa dzieje się sposobem powyżej  opisany.

BIAEE P I W O  BERLIŃSKIE.

Napój  ten powszechn ie  u lubiony w Ber­
linie, koloru ż ó ł t o - w i n n e g o , smaku s łodko-  
kwąskowaiego ,  a tak j ak wino szampańskie 
mussujący,  należy do piw n i e t rw a ł ych :  l a ­
tem bowiem najd łuże j  d w a .  a zimą trzy ty­
godn ie  u t r zy m y w a ć  się może bez st racenia 
swego  p r zy jemnego  smaku  i nabran ia  oc to ­
wej  kwaśności .  Dla tego to natychmias t  po  
zaprawieniu  d ro żd ż am i ,  b iorą j e  z b r o w a ­
ró w szynkarze ,  w małyc h  beczkach,  w kto-
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rych  wodą do lane t r zyma się póki n iewygra ,  
a  po tem się bu te lku je .  D o  warzenia tego p i ­
wa bierze się 3 części b l adeg o  s łodu pszen­

ne go  i 1 części takiegoż s łodu j ęcz mie nne go .  
Z  szefla s łodu o t rzymuje  się zwykle 100 kwart  
piwa.  Na war  np .  ze 12 szefli,  po t rzeba  
miec  kocieł  400  do 500 kwar t  objętości .  Ze -  
szró towany słód zaciera się w kadzi 6 00  kwar ­
tami wody ,  k tórej  t e m p er a t u ra  nie powinna  
p rzechod z ić  3 0 - ;  w zacieraniu przest r zega 
się,  iżby zgo ła  nic g ruzlów ani suchej  mąki  
n iepozostało.  Gdy  massa postoi  z pół  g o ­
dziny,  wlewa się do n ie j ,  przy ustawieznem 
mieszaniu 500 kw ar t  wody zagotowane j .  Z  le­
go zacioru przenosi  się do kot ła  150 kwar t ,  
i dodawszy 7 funtów d o br ego  chmielu,  u t r zy ­
m u j e  się we wrzeniu przez kwadrans.  N a ­
stępnie znow u 300  kwar t  zacioru dolaw-  
szy, po  zawrzeniu przelać potrzeba na pow ró t  
do reszty robo ty .  Jeżeli  jeszcze zaciór s toso­
wnej  t e m p er a t u ry  5 8 — 6 0 a  nie n a b y ł ,  p o ­
wtarza się to j e go  ogrzewan ie  częściami i 
mieszanie ,  póki owego  stopnia ciepła nie 
dojdzie.  Gdy to nastąpi ,  p rzecedza się wszyst ­
ko p rzez s ł o m ę ,  i o t r zymana  brzeczka p rze ­
nosi się na kilsztok. Skoro  ta na 17__1 8 -
o c h ł o d n i e ,  spuszcza się z kilsztoku do kadzi  
zaciorowej  , dobrze  oczyszczone' jJ P ierwej  
wszakże póki  jeszcze brzeczka 2 0 -  ci epła 
w sk az u je ,  wlewa się z 50 jej  kwar t  do w a n ­
ny  i zaprawia się 2 kwar tami do br ych  d ro ż ­
dży b ia łych.  W  godzinę ,  kiedy zwykle fer-  
men tacya zupełnie  jest  rozwiniętą ,  wlewa się 
ta brzeczka do pierwszej  będącej  w kadzi 
i wszystko dobrze  się miesza.  T u  także 
w przeciągu godziny wszczyna się f ermen ta-  
c y a ; wówczas już  płyn rozlewa się na b e ­
czki.  Po kilku godzinach zaczyna z beczek 
pędzie czyste piwo, do k tó rego zbierania p o d ­
stawiają się wanny .  T r w a  to pędzenie piwa 
8 do 12 godzin.  Pocze m wybie ra ją  drożdże 
l epk ie ,  k tó re do innych  naczyń zbierać n a ­
leży. Skoro fe rmen tacya ta zwolnieje ,  co po 
slabe'm pędzeniu  piwa z beczek poznać m o ­
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żna (zwyczajnie w 10— 12 godzin),  dolewa ją  
się beczk i  zebran em w wannach p iw e m ,  a 
gdy  fe rmen tacya  us tanie ,  zaszpun towują  się 
i przez 8— 12 godzin zos tawują się w s p o k o j -  
ności.  Dopiero już  bu te lku je  się piwo,  śc i ą­
ga jąc  j e  ostrożnie z osi ad łych w beczkach  na 
dnie drożdży.

BEKAS I S IE WKA .

W y o b r a ż o n e  na  p rzy łączonych  rycinach 
dwa p taki ,  należały u Linneusza do j e d n e g o  
i tegoż sa me go  rzędu p ta s tw a  błotnego ( G ral­
icie) , każdy  z nieb j e dn ak  jes t  gatunk iem 
mieszczącym się w oddzielnym rodzaju.  I t ak :  
pierwszy,  zwany S ło m ką , wchodzi  w  sk ła d  

rodza ju  bekasa (sco lo p a x ) , odznaczającego  
się: dz iobem bardz o  p r z e d ł u ż o n y m ,  z u p e ł ­
nie p rostym i sz cz up ły m;  p rzode m g łow y 
kończystytn nieznacznie w dziób p r ze ch o d zą ­
c y m ;  oczami  wielkiemi,  przy  tyle g łow y pod 

jej  w ie r zc hem  osadzonemi ;  skrzydłami  w sę­
czki u z b r o j o n e m i , o raz  mie rnie  wysokiemi  
nogami.  Liczba ga tunków tu należących do 
dziesięciu d o c h o d z i ; a z tych w samej  E u ­
ropie  cz te ry  p r z e b y w a ,  pomiędzy  k toremi  
słom ka ( S. rusticoła)  g łó w n e  za jmuje  miejsce.  
Ptak  ten z pe rvodyc zny ch  swych  p rze lotów 
i delik atności  m ię sa ,  wszystkim d ob rze  j e s t  
zna jomy.  Lot  j ego  j akkolwiek szybki,  nie j es t  
j e dn ak  wyt rwa ły ;  bieg  zaś po ziemi ma b a r ­
dzo p rędki .  W zr ok  we dnie słaby,  w zm a­
cnia się przy z m ro k u ;  ztąd też wśród  dnia 
b ia ł ego  ptak spoko jn ie  siedzi w zaroś lach;  
wieczorem zaś i o świcie,  póki s łońce je sz­
cze nie weszło,  na zer  wylatuje .  Dla tego 
to we Francyi  nocy miesięczne,  a mi an ow i ­
cie w l istopadzie , nocami  s łomko  werni ,  la 
nuit des becasses są zwane.  S łomka  karmi  
się rozmai łem r o b a c t w e m ,  mianowicie gl i ­
stami ziemnemi,  k tó re  d ług im swym dziobem 
z miałkiej  i mułowate j  ziemi wydo by wać  
umie.  Gnieździ  się na ziemi,  i ja j  pięc lub 
cztery wielkości  go łęb ich znosi.  Ptaki  te 
dla w yb orn eg o  mięsa swojego ,  poszuk iwany
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(Siew ka Grulionóg.) (Bekas Słom ka.)

przedmiot  ł ow ów  s tanowią;  strzelają się zwy­

kle na wiosnę lub w j e s i e n i ;  w czasie pier-  
wsze'j ukazują się już w pocz ą tkowych  dniach 
kwie tn ia ,  i pospol icie po zachodz ie  s łońca 
łub  też przed j e g o  ws ch o d e m,  z j e d n e g o  na 
d rug ie  przelatują miejsce czyli ciągną, j ak  
się wyraża ją  myśl iwcy.  Dla t ego strzelec 
wcześnie stanąwszy p o d  d r z e w e m ,  na p rz e ­
la tu jące  czatuje  i w locie j e  zabija.  Rodzaj  
ten po lowan i a ,  wielkiej  w pra w y i baczności  
w y m a g a ;  w tym osta tnim je dn ak  względzie 
do br ze  mu pos ługu je  ich głos  gwiżdżący,  który 
się dosyć daleko rozlega,  i w zg łoskach kuar- 
kuar, kufit - kufit słyszeć się daje.  W  jesieni  
zaś ,  zacząwszy od po łowy  września,  w g ę ­
stszych zaroślach ma jących  w sąsiedztwie biota  
j zboże ozime,  s łomki  zwyczajnie  p rze byw a­
j ą ,  i wówczas z wyżłem się na nie poluje .  
Nad to ,  łowi  się to ptastwo na sidła , l ub  też 
do zastawionych napędza  sieci.

Dru g i  z wyobrażo ny ch  p ta ków,  należy do 
ro dza ju  zwanego u L inneusza Siewką (Cha- 
radrius), odznacza jącego s i ę :  dziobem wal ­
co w a ty m ,  p rzy nasadzie b ło n k ą  pokry tym;  
nozdrzami  podłużnemi ;  nogami  t r zypa lco-  
wemi  b ie g o w e m i , przy  k tórych palce u n a ­
sady  b łoną  są spięte.  Liczy się w nim oko ło  
40  g a t u n k ó w ,  w różnych  częściach świata 
mieszka jących ,  i ta właśnie tak wielka ich

liczba b y ła  powo dem ,  że n iektórzy natura l i -  
ści rodzaj  ten na dwa podrodza je  rozdzielili,  
to jes t  na siewki ( Charadrhis) i gruhopiętki 
(Oedicnemus) , k tó re g łównie  odróżn ia ją  się 
d ługośc ią  dzioba i wyraźnośc ią  b ło n y  palce 
sp ina jącej ;  u s i ewek  właściwych dziób od  
głowy j e s t  krótszy i b łona  mnie j  widoczna 
aniżeli u g rub op ię t ków .  Należące tu ptaki  
wszystkie są p rze lo tne ,  gnieżdżą się na  zie­
mi w bliskości  wody.  Ży ją  pa rami ,  a l a t a j ą  
w stadach.  Zwykle  p r zeb ywa ją  na b rzegach 
rzek i jezior ,  szczególnie zaś na świeżo z o ­
ranyc h  polach;  ka rmią  się ow ada mi  i r o b a ­
c twem.  W  czasie odlotu stada zwykle się 
szykują w kilka linii i f ron tem naprzód  się 
pomyka ją.  W  o by cza jach  tego  ptastwa na 
szczególną uwagę  zasługuje  ich c i ekawość ,  
wiodąca j e  do skupiania  się w okó ł  zast rze­
lonego  lub u ję tego  towarzysza .  Mięso wszyst­
kich do smacznej  należy zwierzyny.  R y ­
cina wyobraża ga tunek  zwany siewką gru.- 
honóg (Cli. Oedicnemus)  mieszkający w E u ­
r o p i e ,  Afryce i A z y i ; s iewka ta obficie na ­
t raf iana w po ł udn iowe j  Rossy i ,  n iekiedy aż 
do Li twy  zala tu je ;  zkąd zebrawszy się w sta­
da od 3 0 0 — 4 0 0  sztuk l iczące,  jesienią na 
po łu dn ie  c i ągn ie ;  mięso j e j  do po ś ledn ie j ­
szej w swym rodza ju  zwierzyny należy.

A . Ż.

w  w a r s z a w i e , n a k ł a d e m  i d r u k i e m  j a n a  g l Oc k s b e r g a ,  p r z y  u l i c y  m i o d o w e j  Nr. 482.


